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I TEATR: Bal ·w operze 
G DAil-Klttea.tr „Wy-

brze · " ·;w Wa.r-
sza ly) z in-

scenizacją ii operze" 
Juliana Tu m a - poematu 
&at.yryC7111ego, a właściwie 
pamflet.u, napisaine~o prr.ez 
poetę w roku 1936, ogłoszo­
nego zaś w pełnym brzmieniu 
dopiero w l 946 roku na la­
mach „Szpil!:'k". 

Satyryc'.'..l.nie ukazany obraz 
rzeczywistości pol:.kiej lat 
trzydziestych, w której „ taj­
niak na tajniaka mruga" zaś 
pomiędzy :środowiskiem ba­
lów z „goeringami" i „oxen­
stiernami" a śr~dowiskiem 
pracowitej biedy polskiej, roz_ 
wiera się przepaść, zjednał 
poecie zwoleruników i prze­
ciwników. Czy do t eh 06.tat­
nich należy także - dziwo! 
- Ryszard Ma.jor~ in enim.­
tor poematu? 

Pomysł rdysera zamyka się 
w prostym niby t-0 zabiegu: 
aktor11y muszą caly poemat 
wyśpiewae. Tłem dla zbioro­
WYCh i soloWYch interpretacji 

. aktorskich j~t ekspresjoni­
styczny ruch sceniczny, w za­
mierzeniu waczący, a w isto­
Clie nie wychodzący })O'.t.a ba­
nci l ną ilui.tracyjność . Mo.no­
t(.llna, odlt>gła w wyrs.i'Zie od 
znaczeń słowa poetyckiego 
mw~yka (Andl"'M!J Głowiński) 
.sprawia, · że z tre..4ci poematu 
nic niemal do widza (słucha­
cza?) nie dociera. Powstaje 
pytanie: czy to teat.r? c-1.y już 
n ie teatr?„. 

Ryszard Major jest reżyse­
rem młodym. Spektakle „Bia­
łego malżeństwa" Różewicza 1 
poezji Białoszewskiego świad­
czą o jego talel!lcie, „Bal w 
operze" ,natomia.st - o pos:z -
kiwaniach. Nie zaw.s:re ją 

-----------,.;}io~~.JJAIM wyniki intere-;ujące . 
.łlICHAL O.RNl" 


